R. 7 


; Filipowicz, kom. 


Rok 2. M, 182;/ 19 


CENY OGŁOSZEN: 


Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 35 groszy, 
za tekstem 25 groszy. Ogłosze” 


nia tabelaryczne 50 proc. a wię- 

teczne 25 proc. drożej. Drobne 

ogłoszenia po 5 — 10 grószy za 
wyraz. Najmniej | zł. 


bani i Wtorek 9 sierpnia 1927 roku. 


ENPRES ZAGŁĘBIA 


WIEZALEZNY ORGAN DEMOKRATYCZNY. 


Zarząd Cukierni i Restauracji 


„ZACISZE“ , 


SOSNOWIEC, Sadowa 3, TERAS s 


ma gorę zawiadomić Sz. Publiczność 


z dn. 


głębia, że 


l-go |sierpnia koncertuje na sali słyhny, kwintet 


pod dyrekcjąj z 


artysty-skrzyyka LEQ AKA 


Od dziś gościnne wystepy 


słynnej 
śpiewaczki 


xene EJZY FRONKOWSKIEJ 


Występ codziennie o godz. 11-ej wieczorem. 
wstęp wolny. 


rencji. Ceny przystępne. 


Wybór trunków bez konku- 


T Eer eTA DANCING. 


Z e TTT chwili. 


przy własnym akompanjamencie w 8 językach. | 
Kuchnia wyborowa. | 


Nadzwyczajny telegram. 


Sosnowiec, Cukiernia Warszawska, 7-go sierpnia. 
Od dnia dzisiejszego występy 


Dueta oporetkowego Tumaneog—Tiurin 


nowym repertuarern, oraz występ młodziutkiej tancerki 


Olgi Arbanówny 


Początek koncertu o godz. 7 wieczorem. 


le jadu legionistów w Kalistu. 


KALISZ, 8.8, (wi.) Na zjeż 
dzie legjonictów w Kaliszu wy” 
głosił marszałek Piłsudski 
wielk; mowę, która wywarła 
ogromne wrażenie, 

Po skończonej przemowie 
zgotowano marszałkowi Pił- 
sudskiemu gorącą owację. 

O gedz. I0 ej rano nastąpi- 
ło uroczyste odsłonięcie pom 
nike w Szczypiornie.  Oczom 
cbecpych ukazał się obelisk 
ze spiju wysokości 6 m. 
góry płaskorzeżra Komendan: 
ta z podpisem „Hono: i Oj- 
czyzna”, a u dołu „Zełnierzem 
legionów polskich 1914-—1917 
roku". 

O godz. 3ej po południu 
rozpoczęły się cbrady zjazdu. 

a sali obecna marszałkowa 
Piłsudska. min. Składkowski, 
min. Niezabytowski i wiele 
innych.  Depesz / nadesłano 
przeszło 200 Zyczenia nade- 
słali prezydent Rzeczypospoli- 
tej, gen. Rydz Śmigły, Sosn- 
kowski, Fabrycy, Sieroszewski, 
ks. es Bandurski, Tytua 
rządu Jaro- 
szewicz i inni. 

. Po przemówieniach ministra 


Składkowskiego i pułk, Sławka 


członek zarządu pref. Poch- 
marski odczytał szereg rezolu“ 
cyj, przyjętych przez zjazd, m. 
in. rezolucję zasadniczą, która 
mówi: 

„óty walay zjazd iegjani- 
stów stwierdza, że w nowym 
okresie życia Polski po wy: 
padkach majowych Rzeczpo- 
s_olita weszła `na tery odro- 
dzenia i wydatnego spotężenia 
siły państwowej. Rozwój od 
bywającego się procesu odro: 
dzemia Polski i uwieńczenia 
dzieła Piłsudskiego  pełnemi 
trwałemi rezultatami zależy od 
coraz większego podporządko- 
wania interesów esobistych, sta- 
nowych i partyjnych wspól 
nym ideałem i komieczności 
państwowych, oraz od zrezu- 
mienia przez szerekie mssy 
pracujące, że trudne dzieło 
odbudowy, dzieło  moeralne 
Rzeczypospelitej wymaga cza- 
su, ebywatelskiego poczucia, 
cierpliwości systermatyczaej o0“ 
fiarnej współpracy ze strony 
wszystkich zdrewe myślących 
czynników państweowysh'. 

Pod koniec obrad dokenano 
wyborów nowego zarządu. 
Prezesem zwiącku legjonistów 


JFILJSE: Będzin, hotel Bristol, telef. 5-98; Grodziec ulica Kościuszki; 


Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13 


wybrano posownie pułk, Staw- 

ka przez nklsmację. 
Uroc-vstoś:i legjonawe za- 

kończyły się uroczystem po- 


sicdzeniem rady m. Kalisza, 
na którem wręczono marszał- 
kowi Piłs dskiemu dyplom ho- 
norowego obywatela miasta. 


Samobójstoo sustowiczanina © Warszawie, 


WARSZAWA, 8.8 (wł.) Zna- 
ny na gruncie Zagłębla prze- 
mysłowiec i jeden z poważ- 
niejszych akcjonarjuszów fa- 
bryki Fitzner i Gamper — Pa- 
weł Gamper. usiłował w miesz- 


kaniu swem popełnić samobój- 
stwo. Desperata w stanie bar- 
dzo poważnym przewieziono 
do szpitala. Gamper licz. lat 
38. Przyczyną samobójstwa 
był zły stan jego interesów. 


Noniotencja marsz. Plłstdskiego 7 wiceprem. Darilem 


WARSZAWA. 88 (wł) Dziś 
powrócił do Warszawy prezy- 
dent Rzplitej oraz z Kalisza 
wrócił 


Przykry wypadek 
płk. Maleszewskiego 


WARSZAWA, 8.8. (wł.). 
Główny komendant policji puł- 
kownik Maleczewski, jadąc sa- 
mochodem z Warszawy do 
Kalisza, miał wypadek, miano- 
wicie: zapalił mu się w dro- 
dze samochód. Komendant 
Maleszewski odniósł poparze- 
nie rąk. 


Co się dzieje 
z gen. Zagórskim? 
WARSZAWA, 8.8. (wł.). 


Z więzienia na Antokolu w 
Wilnie został zwolniony w 
ubiegłą sobotę generał Zagórski 

Gdzie przebywa generał Za- 
górski, dotychczas pozostaje 
jeszcze zagadką bowiem do 
Warszawy jeszcze nie przybył. 


Pisma donoszą, Że... 


— Dyrektor jednego z wiel- 
kich teatrów węgierskich w 
Budapeszcie przybył do gma- 
chu ministerjum opieki społe- 
cznej na audjencję u ministra. 
Skoro mu oświadczono, że 
minister jest nieobecny, wyjął 
rewolwer i w poczekalni mini- 
stra popełnił samobójstwo. 


— Odbyły się w Budapesz- 
cie zaślubiny naczelnika pań- 
stwa Mikołaja Hortiego z hra- 
bianką Consuelą Carolyi. Slu- 
bu cywilnego udzielił bur- 
mistrz Budapesztu. 

— Urzędnik magistratu me- 
djolańskiego skoczył z dachu 
katedry medjolańskiej i poniósł 
śmierć na miejscu. Jest to pięt- 
naste tego rodzaju samobój- 
stwo w ciągu roku. 


— W Gliśnicy sołtys Motyl 
strzelił do siebie z fuzji, raniąc 
się w szyję, potem poderżnął 
sobie gardło brzytwą, wreszcie 
zawlókł sie na strych i tam 
się powiesił. y 


— Onegdaj w Jurgowie, wsi 
leżącej nad rzeką Białką, bli- 
sko granicy czeskiej zdarzył 


rencie w 


marszałek Piłsudski. 
Jutro marszałek odbędzie z 


wicepremierem Bartlem konfe- 
sprawie podwyżki 
uposażeń urzędników państwo- 
wych. 


a 


sie tragiczny wypadek rozszar- 
pania młodej góralki przez 
niedźwiedzia. 


— W miejscowości Holzgau 
w Tyrolu wybuch} ogromny 
pożar. Pastwą płomieni padł 
też znany „Hotel pod Jele- 
niem“. Z pomięczy gości ho- 
telowych 3 osoby zginęły w 


płomieniach, kilka zaś jest 
ciężko rannych. 
Wszystkie rzeczy i pakunki 


letników spłonęły. 


— W majątku Góra pod N. 
Dworem niedaleko Warszawy 
bawiące się dzieci wygrzebały 
z piasku dwie skrzynie pełne 
amunicji z 300 nabojami kara: 
binowemi i 70 pociskami ar- 
matnimi. Zawiadomione o tem 


władze bezzwłócznie zabezpie- 


czyły amunicję i wszczęły do- 
chodzenia celem ustalenia, 
skąd tak wielka ilość amuni- 
cji została zakopaną w ziemi. 


— Bogate pola djamentowe 
wykryto ponownie w Trans- 
walu. 


—- Min. skarbu postanowiło 
przyznać z funduszu państwo- 
wego monopolu spirytusowe- 
go nagrody do 1.000 zł. oso- 
bom, które wyróżnią się przy 
wykrywaniu i zwalczaniu taj- 
nego gorzelnictwa. 


— Ogół ludności na zie- 
miach całe Rzeczypospolitej 
wydał w roku 1926. na wódkę 
sumę 656.818,740 zł., to znaczy 
trzecią część tego, ile wynosi 
budżet Rzpltej na wszystkie 
wydatki, związane z istnieniem 
i utrzymaniem całego państwa. 


A. 


Połączenia kanalizacyjne miejskie 
wykonywa szybko, dokładnie i przystępnie 


CZAJKOWSKI 


Sosnowiec, Jasna 14, 


hydraulik, mistrz, upoważniony przez <zał $ 
do wykonywania tego rodzaju robót. 


Prenumerata uy- 
nosi miesięcznie 


zł.-2.00. 


Adres redakcji i adminietracji: E 
Piłsudskiego Nr, 8, telefon 4-97, 
telefon mieszk. redaktora: 6-92, 


— W sferach teii 
przygotowano projekt, przewi- | 
dujący polepszenie warunków. 
emerytom policjantom przez 
zmniejszenie ilości lat, potrzeb- 
nych do uzyskania emerytury. | 5 
Powiększoną również zostanie | 
odprawa dla wdów i sierot | 
po policjantach. Ki 


Giełda. z 
Watszawa, 88- 
Notowania urzędowe: 
Nowy-jork 8.93 A 
Londyn 43.47": = 
Paryż 35.05 
Wiedeń 125.99 > 
Praga 26.58%/« EA 
Włochy 48.72 RE 
Belgja 124,47 
Szwajcarja |! 72.45 
Holandja 358.57 
Dol. War. pryw. eb. 8,91'4 


Tendencja: utrzymsna. 


% 


Akcje. 


Bank Dyskostowy 180,00 
Bank Handlowy 6.60 tę 
Bank Polski 139,75 — 139.50 — 141,00 
Zjedn. ziem pol. 3,40 — 3.35 É 
Bank Zw. S. Z. 86.00—86,50 
Strem 10,50 

Brown. Boveri 3,00 

Siła i światłe 86,00 
Częstocice 3,15 , 

Cukier 4.85 — 5,00 


oti 


Cegielski 41,00 
Fitzmer i G. 5,75 
Lilpop 29,00 — 30,50 gz: 
Modrzejów 9,30 Gi 
Orthwein 12,00 t 
Ożtrowieckie 84,00—87,00 4 
Rudzki 2,50 — 2.48 i a 
Starachowice 61,50—63,50—62,75 , 
Zawiercie ` 36,00 e 
Zyrardów 17,50 — 18,00 — 17,75 yć 
Borkowski 3,40 
Spirytus 3,15 AE cr sag 
Pustelnik 2.50 = "zj 
Tendencja mocniejsza. mę PIĄ 


4,53 


Giełda zbożowa. — 
rGzosń 88 4 


Żyto nowe 37.00-—38.00 BE. 
Pszenica nowa 44.00—45.00 

Jęczmień zimowy 32.75—34.75 
Owies 40.00—41.00 SP 
Ospa żytnia 2450 — 29,90 53 
Mąka żytnia 7U proc. 60.50 
Mąka żytnia 65 proc. 62.00 


Usposobienie: spokojne. 


= 


d Egramyarz obowiąskowy 


"W umarie płac unędniyd. 


= Sprawa ta była dotych- 
czas stawiana na gruncie 
równowagi budżetu pań- 
_ stwowego. 

Gdy przedstawiciele u- 
 rzędników domagali się 
podniesienia płac do ich 
_ realnej wartości w 1925 r., 
_ reprezentanci rządu odpo- 
- wiadali: 
=  — Uznajemy słuszność 
- tych ządań, chcemy i za- 

mierzamy je zrealizować, 
ale to jest w danej chwili 

niemożliwe bez naruszenia 

równowagi budżetowej, a 
zachwianie tej równowagi 
| jest bardziej szkodliwe, niż 
| niskie płace... 
= Wobec takiego dictum 
_ urzędnicy państwowi cier- 

_ pliwie czekali na podnie- 

_ sienie dochodowości pań- 

a stwa... 

Czy rząd przedsięwziął 
Badak jakiebądź kroki ce- 

I em podniesienia tej do- 

'chodowości, czego następ- 

 stwem miało być zrówno- 
| | ważenie budżetu? 
| A Nie. Rząd uważał, że 
| sprawa ta ma być uregu- 

- lowana przez sejm, sejm 

zaś nie chciał czy też nie 

-mógl się tą sprawą zająć, 
| gdyż wymagała ona facho- 
|| wego przygotowania, na 
| co się sejm nie mógł zdo- 
j być. 
SR Nie mogąc się doczekać 
35 olepszenia bytu, urzędnicy 
ponownie zwrócili się do 
= rządu, molestując o przy- 
8 _ spieszenie uregulowania tej 
| Ej Bolacej sprawy. 
| E Wówczas pozbyto się de- 
- legacyj urzędniczych oświad 
5 czeniem, że rewizję płac 
F enia się od urodzaju. 
| Nie można się dziwić 
s temu, Że urzędnicy oświad- 
- czenie to przyjęli nader 

$. 
.  Sceptycznie. 
= Wszak skutkiem gorsze- 
= go urodzaju byłby niewąt- 
Ewie ponowny wzrost dro- 


p R 


SZ: 
pen Rambaud i E. Piron. 


5 Drawl W Bicer. 


POWIEŚĆ. 


eg 
sę 
RE 


GK 


ij DAS wej 


s. 


20 
_— Rzeczywiście, szafka próż- 
na. Niema żadnego papieru — 
wiadczył sędzia, wodząc rę- 
| ką. — Ach, czuję pod 
mi sprężynę, jest więc szuflad- 

ka sekretna. 
Í — Niech pan` sędzia otwo- 
zy! — zawołał Paweł. 
_— Otworzyłem, ale patrz 
an i szufladka próżna. Nie 
amy tu nic więcej do roboty. 
szafce tej niema żadnego 
testamentu. Naraziłeś mnie pan 
lko na sprawienie przykrości 
ani hrabinie. 

Ranoir zbladł jak płótno. 
l lednym wzrokiem wodził po 
E stej szafce i po twarzach u: 
| padowanych z jego zawodu o- 

sób, zwłaszcza hrabiny, które, 
za na pozór spokojna i niewzru- 
| szona, doznawała prawdziwej 
zkoszy w sercu. 
— To być nie może —rzekł 
vściekły. — Tam był testament 


palca- . 


żyzny w stosunku do któ- 
rego poziom płac urzędni- 
czych obniżyłby się jeszcze 
bardziej. 

W następnym okresie u- 
siłowano przekonać Urzęd- 
ników, jakoby ruchoma 
skala płac pracowniczych 
wpływała  zwyżkowo na 
ogólny poziom cen. 

Teoretycznie twierdzenie 
takie miało pewne uza- 
sadnienie, lecz praktyka 
życiowa udowodniła, że 
wstrzymanie podwyżki płac 
wcale nie przeszkodziło 
wzrostowi drożyzny. 

Dziś nawet prasa rządo- 
wa przyznaje, że „mimo 
przewrotu majowego” dro- 
żyzna stale się wzmaga. 

Srednia rodzina, złożona 
z 38 osób wydawała dzien- 
nie w maju 1926 r. od 4 
do 4ipół złotego, obecnie 
zaś wydaje minimalnie 7 
do 7ipół złotego dziennie. 

A więc wydatki wzrosły 
o jakieś 90 procent, a po- 
ziom płac urzędniczych po- 
zostaje bez zmiany. 

Rok 1926 zachwiał rów- 
nowagę warunków bytu 
warstw pracujących, do- 
prowadzając warstwy te 
do stanu wręcz opłakanego. 

Sprawiedliwe zrównowa- 
żenie tych warunków w 
czasie najbliższym jest 
sprawą pierwszorzędnej 
wagi. 

Sprawą tą przeto winien 
zająć się rząd niezwłocz- 
nie, gdyż od załatwienia 
tej sprawy zależne jest 
zdrowie całej naszej go- 
spodarki państwowej. 


Dłużej zwlekać nie wolno! 

Według ostatnich, ode- 
branych przez prasę wiado- 
mości, projektowana przez 
rząd podwyżka płac urzęd- 
niczych wyniesie prawdo- 
podobnie zaledwie 10 pr. 
i wprowadzona zostanie 
dopiero od dn. 1 paździer- 
nika. 

Gdyby wiadomość ta zga- 
dzała się z istotnemi za- 
mierzeniami rządu, byłoby 
to ze strony rządu błędem, 
wzmeagającym jedynie to 
podrażnienie wśród sfer 
urzędniczych, jakie już wy- 
wołał wśród kolejowców 
rządowy projekt regulacji 
płac. 

Gdyby opieszałe i lekko- 
myślne traktowanie przez 
rząd kwestji sprawiedliwe- 
go uregulowania płac u- 
rzędniczych miałoby do- 
prowadzić do tak smutnych 
i szkodliwych poczynań jak 
strajk kolejowy, odpowie- 
dzialność za te rujnujące 
państwo poczynania spa- 
dłaby na tych, którzy za- 
nadto lekceważą dotych- 
czas lojalny głos urzędni- 
ków państwowych, słusznie 
upominających się bez- 
owocnie od szeregu lat, 
jedynie o sprawiedliwe ich 
traktowanie. 

Jak urzędnicy państwo- 
wi (a więc i kolejarze) nie 
powinni lekkomyślnie chwy- 
tać się w swej samoobro- 
nie środków zbyt hazardo- 
wych, tak też rząd poczy- 
naniami swemi nie powi- 
nien wytwarzać drażniącej 
urzędników atmosfery. 

Sprawiedliwe żądania 
winny być uwzględnione. 


Justus. 


pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two- 
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. 
czy pogoda „Expres Zagłębia* zjawia 
się w domu twoim na „dzień dobry". 


Słota, 


lecz któś go zabrał. Co z nim 
się stało, pani hrabino? 

Pan mnie się pytasz» A 
cóż ja mogę panu odpowie" 
dzieć? Wiem tylko jedną rzecz, 
że ta wstrętna komedja za 
długo już trwała i że czas już, 
byś pan stąd: wyszedł. 

— Ależ ten człowiek jest 
nieznośny! — zawołał Fabjan. 

— Nie mówcie do mnie w 
ten sposób — odrzekł Ranoir, 
zaciskając pięści — bo odpo- 
wiecie mi za to. 

— Odchodzę — rzekł sędzia. 
— Wyrażasz się pan hanieb- 
nie. Nie mamy prawa grozić 
tu nikomu, my, co do tego do- 
mu wnieśliśmy zamieszanie i 
niepokój. Powinniśmy przepro- 
sić za nasze najście, 

— Jeszcze jedno słowo, pa- 
nie sędzio — rzekł Ranoir. — 
Niech pan sędzia zapyta pannę 
Cecylję, w której obecności 
hrabia wyrażnie powiedział, że 
testament zachowany był w tej 
szafce. 

Cecylja nie uważała za wła- 
ściwe odpowiedzieć na we- 
zwanie Pawła, ale ojciec jej 
zwrócił się do hrabiny. 

— Co: pani powie na 


to? 


Czy zgadza się pani, by Ce- 
cylja odpowiedziała? 
— A naturalnie — odrzekła 


Luiza, która natychmiast po- 
chwyciła zdarzającą się jej 
sposobność, — Odpowiedz o- 
twarcie, moje dziecko. 

— To prawda rzekła 
dziewczyna. — Pan hrabia o- 
świadczył, że w szafce tej znaj- 
duje się testament, sporządzo- 
ny na korzyść pana Ranoira. 
co, wiedziałem dobrze 
— zawołał legatarjusz zawie- 
dziony. 

— Czy chcecie państwo wie- 
dzieć moje przekonanie? — 
zapytała hrabina zebranych. 

— Niech pani mówi. 

— Ponieważ panna Cecylja 
potwierdza, więc musi być 
prawdą, że mąż moj uczynił 
wyznanie temu panu, który 
skorzystał z tego, by naruszyć 
spokój mego domu i dokonać 
opieczętowania. Ale przekona- 
liśmy się, że testamentu nie 
było żadnego. Co z tego nale- 
ży wnosić? To, że mąż uczy- 
nił je w chwili konanie, więc 
nieprzytomny. Nie można przy” 
wiązywać wielkiej wagi do 
słów jego. I rzeczywiście, przy- 
znacie panowie, iż byłoby rze- 
czą dziwną, gdyby hrabia Ru- 
dolf, mój mąż i ojciec Fabja- 
na, uczynił testament na rzecz 
człowieka obdego. Od samego 
początku pretensję tę uważa- 


Nr. 183. 


Symulacja. żołnierza, 


któremu zbrzydła 


W czwartek dn. 4 b. m. og. 
9 wieczorem w Lublinie obok 
magazynów wojskowych, mie- 
szczących się w obozierpełud- 
niowym, rozległy się 

wystrzały 


karabinowe, któe zaalarmowa 
ły wszystkie warty obozowe i 
całą okolicę. 

Alsrm rozszerzył się szybko 
po okolicy, niosąc rozmaite 
wersje o tem jakoby usiłowa- 
no dokonać 
zamachu na prochownię. 


Niezwłocznie po fakcie przy- 
były na miejsce władze woj- 
skowe i policyjne. 

Okoliczności bowiem, wśród 
których odbył się rzekomy ża- 
mach, dawały dużo do my- 
ślenia. 

Sledztwo rozpoczęte na miej- 
scu wykazsło że 
ofiarą zamachu padł żoł 

nierzewartownik, Jan 
Krawczyk, 


któzy strzegł jednego z maga- 
zynów. 

Krawczyk został ranny w rę- 
kę Kola oderwała mu wska- 
zujący palec lewej ręki, a dru- 
ga utkwiła w łydce przwej 
nogi. 

Według opowiadania Kraw- 
ezyka został on 


napadnięty przez kliku 
osobników, 


usiłujących go rozbroić. 

Kiedy zapytał „kto idzie" 
odpowiedzieli mu wystrzałami 
i znikli w ciemnościach nocy. 

powieść rannego żołnierza, 
pełna prawdopodobieństwa 


służba wojskowa. 


wywołała odpowiednie zarzą- 
dzenie władz policyjnych, któ 
re zarządziły 


wielką osławę nocną, 


celem schwytania nieznanych 
napastników, 

Obława prowadzona przez 
liczne patrale —policyjūe, nie 
dała żadnego, pozytywnego 
rezultatu, jeśli nie liczyć faktu, 
że podczas obławy schwytano 
trzech złodziei poszukiwanych 
przez sądy. 

Po napastnikach na pro- 
chownię wszelki ślad zaginął. 

Wkrótce jednak wyjaśniła się 
tajemnica niepowodzenia o- 
bławy. 

Kiedy rannego Krawczyka, 
żołnierza wartownika, przewie* 
ziona do szpitala Szarytek, ce- 
lem dokonania 


operacji palca i łydki, 


okazało się po wyjęciu kuli z 
nogi, że jest to nabój ćwiczeb- 
ny z gatunku tych, jakie Kraw- 
czyk miał w ładownicy. 
Podejrzenia zwróciły się od- 
razu w innym kierunku; pow- 
stało uzasadnione zresztą po- 
dejrzenie, że zamach“ był 


symulacją 


dokonaną przez Krawczyka z 
myślą o pewnym celu. 

Chciał on mianowicie odzy- 
skać wolaość, którą mu zabra- 
ła służba wojskowa. 

Krawczyk pochodzi z Kre- 
sów i służył dopiero 4 mie- 
siące. 

Tak się wyświetliła tajemni- 
cą mocnego zamachu na pro- 
chownię. 


bijakówi zdawało Się, 


Onegdsj w godzinach ran- 
nych wałęsał się po Rynku 
Jeżyckim w Poznaniu mocno 
„wstawiony“ jegomość, który 
chodził od kupca do kupca i 
— roniąc łzy krokodylowe — 
opowiadał, że w Międzycho- 
dzie wystrzałem z rewolweru 
zabił własnego ojca. 

Ponieważ nikt z obywateli 
jeżyckich nie dawał wiary 
bredniom pijaka, zrozpaczony 
samooskarżyciel udał się do 
VII komisarjatu policji na Je- 
życach, gdzie złożył zeznanie 
w tym samym duchu. 


łam za szaloną, a oszczerstwo 
za haniebne, 

— A ja pani mówię—odparł 
Ranoir — że testament istnie- 
je i że go odszukam. 

— Wychodź pan stąd, obe- 
cność pańska hańbi ten dom! 

— Precz! — dodał Fabjan, 
wskazując drzwi. Nie puszczać 
mi go tu nigdy! 

Zrozpaczony Ranoir wyszedł, 
wrzeszcząc : 

— Zobaczycie mnie jeszcze, 
złodzieje! 


XII. 


Zmarły w tak straszny spo- 


sób hr. Rudolf Villegente od 


najpierwszej młodości pędził 
życie bardzo wesołe. 
Osierocony wcześnie, zaraz 


po dojściu do pełnoletności, 
objął w posiadanie majątek o- 
gromny, przez ciąg kilku wie: 
ków powiększany przez przod- 
ków jego starannie. W dwu- 
dziestym drugim roku życia 
posiadał czterysta tysięcy fran- 
ków dochodu, doskonałe zdro- 
wie i nienasycone pragnienie 
przyjemności. Pod względem 
fizycznym był doskonale zbu- 
dowanym olbrzymem 
Lubił uczty, konie, 
grę, wszystko, co 
wzruszenie. 


wyścigi, 
sprawia 


ih zalił swego ojia. 


Okazało się, że jest to Sta- 
nisław S., moore z w Po- 
znaniu, ul. Mylna 3. 

Jakkolwiek policja od pierw- 
szej chwili powątpiewała w 
wiaręgodność tasiemcowych o- 
powiadań pijanego osobnika, 
wdrożono jednakże uatychmiast 
śledztwo, które ustaliło, że oj: 
ciec „zawianego* Stasia żyje, 
czuje się zdrów i miewa się 
dobrze. 

Po takim wyniku śledztwa 
„mordercę“, który w między- 
czasie chyba zdążył wytrzeż- 
wieć. puszczono na wolność. 
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Rozrzucając złoto pełnemi 
garściami, był pożądanym u* 
czestnikiem wszelkich zabaw i 
zebrań towarzyskich. Był lwem 
salonowym, jak mawiano oko- 
ło roku 1850 go. Zarówno w 
wykwintaych, jak i w wątpli- 
wej wartości towarzystwach, 
nazywano go Rudolfem  pięk- 
nym. 

Był gorącym czcicielem ko- 
biet; nie kochał żadnej, gdyż 
uwielbiał wszystkie. 

On nie ma serca — ma- 
wiały opuszczone. 

Był to błąd. Miał wiele ser- 
ca, ale nie miał czasu przy- 
wiązać się do tych, które przy- 
wiązywały się do niego. Za- 
ledwie rzucił jedną zachwyca” 
jącą i ukochaną, gdy spotykał 
drugą, równie powabną, uro- 
czą i nie mógł powstrzymać 
się od złożenia hołdów jej 
przymiotom. 

Podobny on był do dobrego 
psa myśliwskiego, który nigdy 
nie pożera zwierzyny, ale skła- 
da ją drgającą jeszcze na zie- 
mi i opuszcza, by uganiał się 
za sztuką nową. 


(c. d. n.) 
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Mocno ucieszna historyjka. 


Topielec zgłasza się po ubranie. 


- W ubiegłą niedzielę w Ła- 
giezy, zdarzyło się bardzo we: 


sole i zarazem charaktery- 
styczne nieporozumienie 
Otóż miejski K. Wolbis, 


mieszkaniec Sosnowca, znuża 
ny całotygodniowa pracą udał 
tię na wycieczkę do lasów w 
Łagiszy. Będąc w połowie po- 
dróży powziął myśl wykąpania 
się, co też uczynił w pobliskiej 
Przemszy. e 

Po kąpieli rozpoczął się ra- 
czyć ku.czakami, wziętemi na 
wycieczkę, zakrapiając je wó 
decznością Posmykiewicza. 

Będąc już mocno podchmie- 
lonym, począł błądzić po lesie 
awanturując się w spodniej, 
dobrze roznegliżowanej garde- 
robie, pozostawiając nad brze 
giem rzeki garderobę wierzch- 
nią. Przechodzący podówczas 
patrol policyjny w  Łagiszy 
zaopiskował się pijanym od 


prowadzając go na posterunek 
policji. 

W międzyczasie jakis miesz- 
kaniec Będzina, widząc nad 
brzegiem rzeki ubranie i 'ele- 
ganckie lskiery bez właścicie- 
ja, zameldował o tem policji 
w Będzinie, "zaznaczając, że 
właściciel ubrania kąpiąc się, 
prawdopodobnie musisł utonąć 

Policja będzińska przybyła 
na miejsce i po. skonstatowa 
niu faktu, rozpoczęła energicz- 
ną okcję ratowniczą. 

Zwłok jednak topielca nie 
znalezione, zabrano natomiast 
pozostawioną garderobę. 

Powyższa tragiczno > wesoła 
historja zakończyła eię tem, że 
ów rzekomy topielec p. Wol: 
bis, po otrzeżwieniu na poste- 
ruaku policjj w Łagiszy, zgło 
sił się na drugi dzień do ko 
misarjatu w Będzinie, po odbiór 
kompletu garderoby. 


Tajemnicza zbrodnia w Dąbrowie. 


Zamieszkały na kol. Staszic 
w Dąbrowie Górniczej, 20 letni 
Władysław Pawlik, murarz, 
w ubiegłą sobotę po otrzyma- 
niu wypłaty udał się do pi- 
wiarni Rogowicza w towarzy- 


| stwie trzech kolegów: Ludwi- 


ka Maja, Wawrzyńca Majosa 
i St. Bachurza. 

Okało północy Pawlika przy- 
giesiono da domu nieprzytom 
nego. Koledzy jego oświad 
czyli, że wyszedł on wcześniej 
o pół godziny od nich do do 
mu i że znaleźli go leżącego 
na ulicy, 

Pawlik był nieprzytomny i 
co pewien czas dostawał torsji, 
przyczem wydzieliny miały ko- 
lor żółciowy. O wypadku za- 
wiadomiono policję i wezwano 
lekarza, który stwierdziwszy 
grożny stan Pawlika, polecił 
niezwiocznie przewieść go do 
st.pitala. 

Chorego poddano szczegóło- 


wemu badaniu. lecz w pierw- 
szej chwii trudao było ustalić 
istotny powód zagadkowego 
wypadku. 

Ponieważ po ogoleniu głowy 
znaleziono na tylnej części 
czaszki siniec, powstały skut- 
kiem uderzenia tępem narzę- 
dziem, istnieje przypuszczenie, 
iż uderzenie to mogło spowo- 
dować takie następstwa, acz- 
kolwiek jest również rzeczą 
mo|liwą, że Pawlik zosteł o- 
truty. 7 

W sprawie tej toczy wię e- 
nergiczne dochodzenie, które 
niewątpliwie wyświetli tajemni- 
czą sprawę. 
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Dr. Barlicki po szczegółowem 
badaniu orzekł wczoraj, 
przyczyny utraty przytomności 
Pawlika określić niepodobna. 
Zachodzi jednak przypuszcze- 
nie, że Pawlik został sparali- 
żowany. 


Kronika. 


KALENDARZYK. 


Romana 

9 Wawrzyńca 
Wschód słońca 9.00 

Wtorek | Zachód . 13.00 


Sierpień 


RADJO. 


Wtorek — 9 sierpnia. 


WARSZAWA. 


12.00 Sygnał czasu, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny, komunikaty P. 

T. nad program. 

15.00 Komunikat gospodarczy i me- 
teorologiczny, nad program 

» Tzerwa, 

16.35 Odczyt p. t. 
epoce Odrodzenia" 

17.00 Nad progrm i komunikaty. 

17.15 Koncert popołudniowy. 

18.35 Komunikat P.A.T. 

18.50 Odczyt pod tyt. „Stan współ- 
czesny narodowości białeruskiej” 

19.15 Rozmaitości. 

19.35 Odczyt p. t. 
P20.00 K 

20.00 Komunikat rolniczy. 

120.15 Przerwa A 

20.30 Muzyka lekka i humor.. 

22.00 Komunikat lotniczo .meteorolo- 
giczny, sygnał czasu, komunikaty po- 


„Astronomja w 


„Puszcza Kur- 


~" ligi i komunikaty „P. A' T“, nad pro- 


22 30 Transmisja muzyki tanecznej z 
zawiarni „Gastronomja” 


KRAKÓW. 


17.15 "Transmisje z Warszawy. 

18 40 Nad program. 

19.00 Odczyt pt. „Jak się dawniej 
w Polsce edziewano” 

19.30 Odczyt pt. „Radjo -~ stosunek 
właściciela realacści do lokatora“ 
20.00 Komunikaty, 

20.30 Tranzmicja z Warszawy. 


POZNAŃ. 


1400 Notowania giełdy pieniężnej i 
rzeźui miejskiej. 

17.30 Trasmisja koncertu z knwiar- 
ni „Wielkopolanka“ 

19.00 Nad program i komunikaty. 

19.10 Odczyt pt. „Młodość Augusta 
ji“ ` 
19.35 Komunikaty gospodarcze 

19.55 Wykład z cyklu org. przez C. 
C. L, pt- „O pracy pilności i wytrwa 
łości jako środkach samokeztałcenia” $ 

20.30 Koncert wieczorny. 

42.00 Sygnał czasu. 


Ogólna. 


ienkwalifinowani nauczyciele 


otrzymają urlop dlajuzupeł- 
nienia studjów. 


Na mocy art 3 ustawy o 
kwalifikacjach zawodowych do 
nauczania w szkołach średnich 
ogólnokształcących i seminar- 
jach nauczycielskich nauczy- 
ciele niekwalifikowani wymie- 
nionych szkół, którzy z koń- 
cem ub. roku szkolnego wy- 
czerpali czteroletni okres nau 
czania, nie mogą nadal pełaić 
obowiązków nauczycielskich, 
aż do czasu uzyskania przepi- 
sanych kwalifikacji. 

Pragnąc uwzględnić warunki 
okresu przejściowego, w sto- 
sunku do tych niekwalifikowa 
nych nauczycieli, których pra 
ktyka dotychczasowa dała do- 
datnie wyniki i których zatrzy” 
manie w szkolnictwie byłoby 
z tego względu pożądane, mi- 
nisterjlum w. r i o. p. posta“ 
nowiło nauczycielom takim u- 
dzielić na okres od |-go listo- 
pada 1927 r. urlopu, celem u- 


że. 


KINO i ; podwójny program 
“| Kronoy H iti godziny ued 
„OAZA Kromoy Horacz | Fiti godny urzędowe 
Sosnowiec. W roli głównej BUCK JONES nie- Gdy młody szef rządzi 
zrównany sensacjonista ameryk. komedja w 8 sensacyjnych aktach. 
KINO Od poniedziałku 8-go do piątku 12-go sierpnia r. b. 
: dramat nieokiełzanej namiętności w 8 wielkich aktach 
Corso | .'. Kobieta i bat .' 
„LOLO z» oDiela I Dal .. 
Będzin W roli głównej ulubienica publiczności, demoniczna 'GLORJA SWANSON. 


możliwienia im, po uzyskaniu 
przez nich w czasie najbliż- 
szej sesji jesiennej komisji e- 
gzaminacyjnych 
dzierniku r. b.) pełnych kwali- 
fikacji nauczycielskich, powro- 
tu de pracy w szkolnictwie 
państwowem. 

Co się zaś tyczy prywatnych 
szkół średnich ogólnokształcą: 
cych i seminarjów nauczyciel- 
skich, ministerjum w. r. i o. 
przyjmie z uznaniem do wia- 
domości analogiczny krok dy- 
rekcji, polegający na udziele: 
niu urlopu do | go listopada 
r. b. nauczycielom, posiadają- 
cym odpowiednie warunki. 


Z Sosnowca. 


Ks. biskup Kubina 
w Niwce. 


W ubiegłą sobotę o godz. 7 
wieczorem przybył do Niwki 
entuzjastycznie witany przez 
ludność, ks. biskup Kubina. 

W niedzielę ks. biskup przy- 
był do kościoła o godz. 9 rano 
i do godz. 10-ej rano udzielał 
sakramentu bierzmowania. Po 
bierzmowaniu ks. biskup wy- 
głosił podniosłe kazanie, po- 
czem odprawił nabożeństwo. 
Po południu w Sali na plebanii 
odbyła się konferencja z męż- 
czyznami, którym ks. biskup 
udziełił swego błogosławień:* 
stwa. Wieczorem w. „Lutni“ 
odbył się koncert 

W dniu wczorajszym ks. bis- 
kup udzielał sakramentu bierz- 
mowania dzieciom szkolnym, 
oraz odprawił nabożeństwo, a 
popołudniu o godz. 5 odbył 
konferencję z niewiastami. 


Dożywianie bezrobotnych 
imysłowych. 


Po uzyskaniu dalszej sub- 
wencji na akcję dożywiania 
bezrobotnych pracowników u 
mysłowych w wysokości 5000 
złotych polski związek zawo- 
dowy pracowników przemy- 
asłowych i handlowych przystę- 
puje do wydawania kuponów 
żywnościowych bezrobotnym 
pracownikom umysłowym za 
miesiąc lipiec br. w następują- 
cym porządku: 

1) w dniu 10 sierpnia b. r. 
wszyscy bezrobotni pracowni- 
cy umysłowi, nie pobierający 
zasiłków, oraz z pobierających 
ci, którzy mają na utrzymaniu 
rodziny, złożone conajmniej z 
4-ch osób (łącznie z samym 
bezrobotnym); 

2) w dniu Il sierpnia b. r. 
bezrobotni pracownicy umysło- 
wi, pobierający zasiłki, którzy 
mają na utrzymaniu rodziny, 
złożone conajmniej z 2-ch osób 
(łącznie z samym bezrobotnym); 

3)w dniu 12 sierpnia b. r. 
bezrobotni pracownicy umysło- 
wi, pobierający zasiłki —:sa- 
motni. - 

Bezrobotni pracownicy umy- 
slowi, nie pobierający zasił- 
ków, wzgl. pobierājący zasiłki 


(t. j. w paź- 


i Od poniedziałku 8-go sierpnia r. b. i dni następne 


Nad program! Pan kierownik to ja! arcywesoła komedja w 2 aktach. 


z akcji ustawowej winni zło- 
żyć zaświadczenie właściwych 
władz (magistrat, komisarjat p. 
p. gmina) co do stanu mająt- 
kowego. Nadto wszyscy bez- 
robotni pracownicy umysłowi, 
którzy pragną ot zymać kupo- 
ny, winni składać zaświadcze- 
nia P. U. P. P. w Sosnowcu 
wzgl. ekspozytury w Zawier- 
ciu, stwierdzające: |) że pe- 
tent jest zarejestrowany w P. 
U. P. P., 2) miejsce zamiesz- 
kania (dokładny adres), 3) stan 
rodzinny (ilość osób, będących 
na utrzymaniu bezrobotnego), 
4) czy petent korzysta z zasił- 
ków (ustawowych lub doraż- 
nych) i w jakiej wysokości. 

Na kuponach, wydawanych 
bezrobotnym, będą oznaczone 
ilości poszczególnych artyku- 
łów, jakie spółdzielnia ma 
wydać na sumę, uwidocznioną 
w odpowiedniej rubryce, przy- 
czem bezrobotni winni prze- 
stczegać, by oznaczoną ilość 
artykułów otrzymali. 

Po kupony należy się zgła- 
szać do lokalu kipoteatru ',,Za- 
globa“ w Sosnowcu, ul. Ko- 
ścielna od godziny 9-'ej ran 
do l2-ej w południe. 

Późniejsze zgłoszenia w żad- 
nym razie nie będą uwzględ- 
niane. 


(s) Z magistratu. Dziś 
wyjechał do Kielc wiceprezy- 
dent Jarża i poseł Cupiał z 
Dąbrowy w sprawie budżetu 
miast Sosnowca i Dąbrowy. 


(s) Akcja pomocy bied- 
nym. Magistrat rozpisał ankie- 
tę w sprawie zreorganizowania 
akcji pomocy biednym. 


(s) Stan bezrobocia. W 
okresie od dnia 3! lipca do 6 
sierpnia ogólna ilość bezrobot- 
nych na terenie P. U. P. P. w 
Sosnowwcu wynosiła 15.155 
osób, z czego w Sosnowcu 
2991, w Będzinie 1250, w Dą- 
browie 832, w` Czeladzi 899, 
w gm.  olkusko-siewierskiej 
896, w pozostałych miejscowo- 
ściach pow. będzińskiego 2290; 
w gm. Rokitno: Szlacheckie 402, 
w pozostałych miejscowościach 
pow. zawierckiego 1453; w O- 
grodzieńcu 510, w Belesławiu 
28| oraz w pozostałych miej- 
scowościach pow. olkuskiego 
3351. 

Z ogólnej liczby bezrobotnych 
powyżej podanej, zarejestrowa- 
nych w P.. U. P. P. w Sos- 
nowcu było 11536 osób, w 


tem mężczyzn 10.493, kobiet 
1 043 
W okresie  sprawozdaw- 


czym brzybyło 180 bezrobot- 
nych, z których 98. zwolnio- 
nych przez miejscowe zakłady 
pracy, 70 przybyłych z tere- 
nów P. U. P.P. Kielce i O- 
święcim, 7 przybyłych z Fran- 
cji oraz 5 zwolnionych ze służ- 
by domowej Przyjęto nato- 
miast w tymże okresie do 
pracy 310 robotników, a zatem 
w porównaniu z poprzednim 
okresem bezrobocie na terenie 
P. U. P. P. Sosnowiec zmnaiej- 
szyło się © 130 osób. 

W przemyśle węglowym Zą- 
głębia Dąbrowskiego dalej od- 


czuwa się poważny kryzys, o- 


czem ¿świadczy niemalejąca 
do tej pory liczba 11716 osób 
to z”. cięściowo bezrobotnych, 


t. j. pracujących nie cały ty- 


dzień na kopalniach. Zatrud- 
nionych 3 dni w tygodniu 
było w Sosnowcu 1779 osób; 
zatrudnionych 4 dni — 3395 
osób 'w gm. olkusko-siewier- 
skiej: zatrudnionych 5 dni w 
tygodniu 3986 w Czeladzi oraz 
2556 w Dąbrowie. x 


(s) Choroby zakaźne. 
W ostatnim tygodniu zanoto- 
wano 2 chorób  zakażnych: 3 
wypadki tyfusu | płonicy i 
| wypadek gruźlicy. 


(s) O podwyżkę płac. 

zié w  inspektoracie 
odbędzie się konferencja w 
sprawie podwyżki płac robot- 
ników fabryki chmicznej „Er- 
dal“ w Zawierciu. 


(s) Burzliwe zebranie. 
Onegdaj w godzinach przed- 
południowych odbył 
sali przy ul. Racławickiej 3, 
wiec członków związku pra- 
cowników użyteczności publi- 
cznej Zagaił p. Niwiński, po- 
czem przemawiali pp.: Cwiląg 
i Cierpisz. Przemówienia prze- 
rywane były okrzykami nieza- 


pracy 


się w. 


dowolonych i ostatecznie prze” 


wodniczący, widząc, iż się za- 
nosi na awanturę, wiec roz- 
wiązał, a policja. musiała wy- 
prosić uczestników. 


(s) Groźny pożar. Oneg 
daj popołudniu: wybuchł po- 
żar w szklarni przy ul. Targo- 
wej. Ogień mógłby się z ła- 
twością przenieść na pobliskie 
drewniane zabudowania, co 
byłoby groźae w skutkach, 


gdyby nie energiczna interwen- 


cja miejscowych osób oraz na- 
tychmiastowa pomoc straży 
ogniowej, którzy zdołali ogień 
w porę zlokalizować i ugasić. 
Straty wynoszą około 500 zł. 


(s) Poale-Sjon w Modrze 
jowie. Onegdaj odbyło się 
zebranie organizacyjne posle 
sjon w  Modrzejowie.- Prze- 
wodniczył p. Frajberg z Bę- 
dzina. Zebrani wybrali zarząd 
i komisję rewizyjaą. 


(s) Redzinne nieporozu- 
mienie. W piwiarni Teofila 
Latacza pomiędzy żoną Lata- 
cza a Janem Krajewskim wy- 
nikło nieporozumienie, a na: 
stępnie bójka, którą zlikidowa- 
ła policja, pociągając awantur- 
nicze towarzystwo do odpo” 
wiedzielności. 


Z Będzina: 
(b) Samobójstwo żebra 


ka. Onegdaj zawiadomiono 
policję, iż na moście mało- 
bądziiim wiszą zwłoki jakiegoś 
człowieka. Okazało się, iż jest 
to 58 letni żebrak Guzik Leo- 
pold, przebywający od dłuż- 
szego czasu w przytułku miej- 
skim. Guzik oddawna zdradzał 
zniechęcenie do życia i zamia. 
ry samobójcze. W ubiegły pią- 
tek prosił o pozwolenie wyje 
ścia z przytułku na pół go* 
dziay, rzekom» celem ońwie- 
dzenia znajomych i kiedy po- 
zwolenie otrzymał, kupii w 
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sklepie mocny postronek, na 
którym się w nocy lub nad 
ranem powiesił. Zwłoki prze- 
wieziono do kostnicy szpitala 
powiatowego. 

(b) Z rady miejskiej m. 


Będzina. Wczor»jsze posie- 
dzenie rady miejskiej w Bę- 


dzimis, było ostatniem przed. 
- ferjamni; 


Cztery wnioski i dwie inter- 
elazje porządku obrad uchwa- 
ono większością głosów: 

Szczegółowe sprawozdanie 
podamy w jutrzejszym nu . erze 

(b) Pożar. {W nocy o godz. 
2-ej z d. 7 na 8 sierpnia wy- 
buchł pożar w Łagiszy na ko- 

lonji Stachowej u gospodarza 


_ Jana Katolika. Pastwą płomie- 


ni padła stodoła, napełniona 
zbożem. 

Właściciel oblicza straty na 
1500 złotych. W akcji ratow- 
niczej wzięły udział straże z 
Łagiszy i Psar oraz policja 


miejscowa. 
; Z Czeladzi. 


(c) Rozjuszona krowa na 
Rynku. W Czeladzi zdarzył 


- się wypadek, wskazujący na 


skandaliczne porządki. 


koło godz. 8 wiecz., na 


rynku bawiła się kilkoletnia 


Józefa Garlewicz. Dziecko nie 
zauważyło, że z tyłu zakrada 
się do niego krowa. pew- 
nym momencie krowa podbie- 


gła do dziecka i zaczepiwszy 


rogami o ubranie uniosła je w 
górę. Przechodnie rzucili się 
dziecku na pomoc i ściągnęli 
je z rogów rozjuszonego by- 

ęcia. Dziewczynka odniosła 
dość poważne obrażenia ciała. 
Ojciec poszkodowanej K. Gar- 
lewicz (Rynek 8) wystąpił na 
drogę sądową przeciw właści- 
cielce krowy A. Przybylskiej 
(Będzińska 4). Zaznaczyć nale- 
ży, że dla czeladzianina widok 
krowy, spacerującej po chodni= 
ku, jest zjawiskiem normalnem. 

Nikt się temu nie dziwi, a 


~ policja tem się nie gorszy. 


PETA" SĄ OS 


- wa“, został tak silnie i 


WYZNANIE EMC 


południu wybuchł 


Z Ląbrowy. 
(d) Ze sportu. Niedzielne 


| zawody na piłkę nożną po- 


między drużynami „Tur* con- 
tra „Dabrowa“ w grze chao- 
tycznej  nieprzepisowej dały 
wynik 3:0 | K 
(d) Zbrodnicze dzieci, O 


nieposzanowaniu, a nawet pod- 
noszenie ręki przez dzieci na 


= własnych rodziców daje się 


słyszeć coraz częściej. 

Onegdaj zgłosił się do ko- 
misarjatu policjj w Dąbrowie 
niejaki Jan Korusiewicz (Staro- 
będzińska 10) i zameldował, 
że podczas sprzeczki przy o- 
biedzie syn jego, Juljan, pobił 
go dotkliwie i usiłował wyrzu- 
cić z mieszkania. 

Jednocześnie zeznał, że syn 
był już za podobną sprawę 
karany w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu. Po spisaniu proto- 
kułu przez policję, sprawę 


skierowano do sądu. 


(d) Zdziczenie w grze w 
piłkę nożną. W ubiegłą nie- 
dzielę podczas zawodów na 


> piłkę nożną pomiędzy druży- 


nami „Tur“ contra |Dąbrowa 
zdarzył się poważniejszy wy- 


padek. 
- Niejaki Stefan Wojciechow- 


„Dąbro- 
nie- 
spostrzeżenie pchnięty przez 
jednego z graczy z przeciwnej 
drużyny, że padając złamał 
prawą rękę. 

(d) Pożar w Gołonogu. 
Wczoraj o godz. 3 min. 15 po 
pożar w 


ski, gracz z drużyny 


BR zabudowaniach p. Warteka w 


e - G łonogu. 


Palił się dom, sto- 
doła i chlew. Do peteru przy- 
yła pierwsza straż z kop. 
Flora. Pomimo dzielnego ratun- 
ku stodoła i chlew spłonęły 
doszczętnie, a na domu spalił 
się tylko dach. Przy pożarze 


m EAZA O OE CEE YZ A O R, 


zestała poparzona córka p. 
Wartaka. Pierwszej pomocy 
udzielił „jej sanitarjusz straży 
ogniowej. 

Z Zawiercia. 

(z) poza na inwe- 
stycje. tych dniach magi- 
strat miasta Zawiercia otrzy* 
Mia pierwsżą ratę pożyczki na 
budowę dróg w wysokości 
100 tysięcy złotych, 

(z) Wybory członków sej- 
miku. ostatnich dnisch dö- 
konano wyborów członków sej- 
miku w nast. gminach: w Éa- 
zach Majewski Władysław, Du- 
da Stanisław, w Siewierzu Zu- 
rek Teofil, Kubisa Edmund, w 
Mierzęcicach Możdżeń Mar- 
cin, Gola Franciszek, w Kro- 
mołowie Łakota Jan, Musiałek 
Jan, w Koziegłówkach Kozak 


` Władysław, Będkowski Jan, w 


Koziegłowach Proszowski An- 
toni, Świerczewski Jan, w Rud- 
niku Wielkim Ciuk i Psonka, 
w Pińczycach Kłusek i Pop- 
czyk oraz w Poraju Wołyniec 
Aleksander i Wawrzycki Bro- 
nisław. 
Z okolicy. 

Burza w okolicach Kielc. 
W tych dniach, jak donosi 
„Gaz. Kielecka* rozszalała się 
burza z piorunami nieprawdo- 
podobnego napięcia w Łopu- 


sznie, pow. kieleckiego. Jeden 
idran przebił na wylot dach 
4 domu mieszkalnym właści- 
ciela dóbr, p. Z. Dobieckiego 
i skoncentrował się na apsra- 
cie radjowym, mimo uziemienia 
anteny. Aparat został rozbity 
doszczętnie, druty popalone 
głośnik strzaskany, Poe doko- 
haniu spustoszenia w ścianie, 
piorun wydostał się po drutach 
na zewnątrz i koło anteny się 
umiejscowił. W pokoju kance- 
laryjnym, gdzie znajdowało się 
radjo, unieszkodliwiło ono pio- 
run, nie dozwalsjąc na jego 
rozszerzenie i zapobiegło nie“ 
chybnemu  pożarowi, który, 
wobec dużego wiatru, objąłby 
wszystkie budynki folwarczne. 
Inne pioruny potrzeskały stu- 
letnie drzewa, poruszały ol- 
brzymie kamienie z niewiaro- 
godną szybkością. P. Z. Do 
biecki nie był wtedy w Łopu- 
sznie i tem uniknął nieszczę- 
ścia, wieczorem bowiem stale 
siedział przy biurku. Szyby w 
domu potłuczone, kancelarja 
przedstawiała przerażliwy wi 
dok, osmolona z dziurami w 
ściariie. Chłopi  rozbrajająco 
naiwnie tłumaczą, że burzę 
wywołało radjo i że nie dadzą 
drugiego zakładać. Właściciel 
mimo krytyk chłopskich, na- 
tychmiast zakłada nowe radjo. 


Sprytny wiedeóczyk: wymyśli romantyczną istorie 
chcac umieścić małego żebraka w zukł, dia dzieci, 


Do jednego z towarzystw 
opieki nad dziećmi żydowskie- 
mi przy ul. Grzybowskiej w 
Warszawie wpadł solidny i 
bogaty kupiec wiedeński, p. 
Szlama Seidenfraun. 

Zdyszany rzucił się na krze- 
sło. 

-— Musicie mi pomóc ko- 
niecznie — zawołał do sekre- 
tarza — nie mogę pozwolić, 
aby żydowskie dziecko o- 
chrzczono... 

Ale co się stało ? Nic nie 
rozumiemy — pytał gorączko- 
wo sekretarz. 

Tu przybyły zaczął opowia- 
dać niezwykle ciekawą historję. 

W hotelu Continental przy 
ul. Marszałkowskiej, gdzie się 
zatrzymał, mieszka ebywatel 
ziemski niejaki p. Maliszewski. 

P. Maliszewski jest bezdziet- 
ny. Postanowili z żoną adop- 
tować jakieś dziecko. W tym 
celu przyjechał do Warszawy. 

W tych dniach spotkał na 
ulicy małego chłopca żydow- 
skiego I2-letniego Natana Li- 
wina. Chłopiec jest sierotą. 
Przed sześciu laty stracił ro- 
dziców, mieszkali na ul. Bro- 
warnej ar. 6. Potem chłopiec 
stał się włóczęgą, żebraniną 
zarabiał na życie. 

Uroda chłopca zrobiła na p. 
Maliszewskim wielkie wraże- 
nie. Postanowił więc przygar- 
nąć go, ochrzcić i adoptować. 

— Ja na to nie pozwolę — 
wołał p. Seidenfraun. 


W kancelerji zawrzało. 

— My się zaopiekujemy tym 
chłopcem! — krzyknęli chórem 
zebrani. 

— Przyjdźcie dziś o godz. 
5.ej do Continentalu — rzekł 
przybyły — a ja wykradnę 
chłopca i oddam go wam. 

oznaczonej godzinie tłum 
współwyznawców p. Seiden- 
frauna zebrał się przed hote- 
lem Continental. Trzech dele- 
gatów udało się na górę, bez 
słowa porwali chłopca na rę- 
ce, zbiegli ze schodów i wsa“ 
dziwszy go do auta czemprę- 
dzej odjechali wśród radosnych 
okrzyków. 

— Uf! jesteś uratowany — 
odetchnął z ulgą jeden z ja- 
dących zwracając się do chłop- 
ca. — Ale ten Maliszewski... 

— Jaki Maliszewski? zapytał 
chłopak zdumiony. 

— Nò ten co cię chciał o- 
chrzcić. 

— Mnie nikt nie chciał o- 
chrzcić. Pan Seidenfraun ka- 
zał mi przyjść do hotelu i mó- 
wił, że mnie umieści w zakła- 
dzie. 

W towarzystwie zapanowała 
konsternacja. 

Okazało się, że sprytny wie 
deńczyk nie mającjinnego spo- 
sobu na wyrwanie dziecka z 
nędzy, z pod zabójczego wpły- 
wu ulicy i umieszczenia go w 
zakładzie wychowawczym, wy" 
myślił od A do Z całą historję. 
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Najolększe składy futer w Zagłębiu 


ta L Goldstein i A. Tenenherg ; 


SOSNOWIEC x 


Kołłątaja 14, I piętro e 3-go Maja 19. Tel. 3-44 
Tel. 1-40 
polecają w wielkim wyborze: 


FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE, ORAZ ROŻNE SKÓRKI 
DO PRZYBRANIA PALT.; „AE 


FhiRobota wykonana we własnych warsztatach. 


Dla Urzędników dogodne warunki. 


be 


"SALE TO PŁÓTNO FIRMOWE” 
MIESZALSKIEGO 
| TO FAKTYCZNIE JEST DOBRE? 


5. SOSNOWIEC „HALE ROZWOJU 


Ogłoszenie 


č (via a vis dworca kolejowego) 


oć 


o licytacji. 


Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. 
Nr. 44, podaje się do publicznej wiadomości, że dnia 24 sierpnia 
1927 r. o godz. 10-ej w Żarkach, odbędzie się licytacja w II-im. 
terminie ruchomości składających się z dubeltówki, zboża, słomy, 
siana i krów, oszacowanych na Zł. 2910.— należących do Hr. 
Raczyńskiego na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych. 


w Sosnowcu. 


Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10-ej 
spis zaś takowych codziennie od 8-ej do 10:ej u Okręgowego 
Egzekutora przy Powiatowej Kasie Chorych w Zawierciu. 

Sprzedaż odbędzie się niżej szacunku. 

Zawiercie, dnia 5 sierpnia 1927 r. 

Okręgowy Egzekutor 


przy Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu 


Okręgu Zawierckiego 
St. WILK. 


TIERNA NE EE TEET EC ETE TROI KIE OAZA 


Ogłoszenie 


0 licytacji, 


Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. 
Nr. 44, podaje się do publicznej wiadomości, że dnia 22 sierpnia. 
1927 r. o godz. 10-ej w Zawierciu, przy ul. Grunwaldzkiej od- 
będzie się licytacja częściowo w I i II terminie ruchomości 
składających się z maszyn, gwoździarek i drutu, oszacowanych 
na Zł 2600.— należących do fabryki „Liniarnia* na pokrycie 
należności Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10-ej 
spis zaś takowych codziennie od 8.ej do 10-ei u Okręgowego 
Egzekutora przy Powiatowej Kasie Chorych w Zawierciu. 


Zawiercie, dnia-5 sierpnia 


1927 r. 
Okręgowy Egzekutor; 


przy Powiatowej Kasie Cherych w Sosnowcu 


Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego na zasadzie § 82 Ustawy niniejszem zawiadamia, 


że niżej wymienione 
których dopełńią niżej wymienieni 


wym. Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne dołą 
tak w Wydziałach Hipotecznych, jak i w 
lub w listach zastawnych Piotrkowskiego 


biurze 


nieruehomości, obciążone pożyczkami Towarzystwa, za zaległe raty bądą eprzedane przez licytację, 
Notarjusze w Wydziałach Hipotecznych w Sosnowcu i Piotrkowie przy Sądzie Okxręgo- 
czome zestały do edpowiednich ksiąg hipotecznych i mogą być przejrzane 
Dyrekcji T'wa. Wadjum licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie, 


Towarzystwa Kredytowego Miejskiego w/g nominalnej wartości. Gdyby licytacja 


nie doszła do skutku z powodu braku licytantów, druga i ostateczna sọrzedaż rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w 
terminie oznaczonym przez Dyrekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie w gazetach, bez powtórnego więczenia osobnych 
zawiadomień. 


W mieście 


w ratach 


Suma zaległości 


przy ulicy 


Nr. hipoteczny 


w Sosnowcu: 


59 | Wspólnej 
627 | Modrzejowskiej 
198 | Kużnica 


w Zawierciu: 


4078 | Aptecznej 


jurukarnia tł 


rzonej pożyczki 
pocznie się od 
sumy 


Suma nieumo* 
Licytacja roz- 


Z WE Z EE O O OEG, 
słowa R. MONS ,RSKI Bedrin Pec $ 


Notarjusz, który 


dopełni licytacji 


Jan Raykowski 


Licytacja 


odbędzie się 


o 10 rano dnia 


8 listopada 1927 r. 


Alekeander Jasiński| 7 > s 
Seweryn Żarski 10 > 
£ ` NĄ j 5 


Okręgu Zawierckiego 
St WILK. 
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| drobne ogłoszenia. | 


Posady ! prace. 


[Potrzebna sklepowa Sosnowiec, 
szawska 14 Józef Koss. 


Kupno i sprzedaż. - 
Żeświi „Cyrkon'* oraz materjał ele:- 
trotechniczny poleca firma 
Sosnowiec, Piłsudskiego 14 tei. 8-28. 
De sprzedania sklep z urządzeniom 
i mieszkaniem z powodu wyjazdu. 
Zgłaszać się Nowopogońska 22 


Różne. 


| S rowek: zgubioną książkę woj. 
skową i kertę mobilizacyjną wyda- 


ną przez P. K U. Sosnowiec, oraz 
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War | 

PS a ng 
4 4 


Ste..." 


książeczkę Kasy Chorych Nr. 21947 ma 7 
Rekitno" 
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imię Władysława Wnuka, 
Szlacheckie.” 
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